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kalendarz.

Koncert wczorajszy Instytutu muzycznego był 
jednym z najpiękniejszych i najliczniejszych w se­
zonie.

Pierwszeństwo we wspomnieniu o nim dajmy 
znakomitemu gościowi, pani Essipow.

Artystka ta, zawsze niepospolita, od lat kilku do­
szła do tak wysokiego stopnia doskonałości i zao­
krąglenia w grze, że po Rubinszteinie (który ją 
przewyższa siłą i natchnieniem, ale nie dorównywa 
za to wykończeniem) jest dziś stanowczo najsympa­
tyczniejszą fortepianistką. To też natura „Rubin 
szteina żeńskiego” wydaje się i nam dziś zupełnie 
usprawiedliwioną. Ręka podatna do wielkich efe­
któw siły i piana, mechanizm przewyborny, ton cu­
downy, zachowany w najdrobniejszych szczegółach, 
aksamitne dotknięcie i owa specjalna powiewność 
gry, jej tylko w tym stopniu właściwa, składają się 
na całość prawdziwie czarującą.

Oprócz tego na pierwszy numer grała pani Essi­
pow świeżo napisany koncert Paderewskiego, co 
tern bardziej zaostrzyło ciekawość publiczną.

Kompozycja ta, którą słyszeliśmy trzy razy (na 
dwóch próbach i na koncercie), zachwyca przede- 
wszystkiem wdziękiem i dowcipem pomysłów, oraz 
prześlicznem traktowaniem fortepianu.

Ż trzech, składających ją części, pierwsza jest 
najszerzej pomyślana i rozwinięta. Jej dwa tema­
ty wyraźne, rodzaj długiej Cadenzy przy powrocie 
do początku, następnie po ponownem streszczeniu 
przejście przez krótką Cadenzę do żywszego za­
kończenia, rysują nam plan prosty i zręczny, a

szczegóły takie, jak rozpoczęcie sola fortepianowe­
go po bębnach, oraz zlewanie się <Łżwieku fortepia­
nu z dętemi drewnianemi, podnoszą jej wartość.

Idący po tern romans, bardzo szlachetnie trakto 
wany i dobrze instrumentowany, rolbi wrażenie pre 
ludjum lub improwizacji i przechodzi w prosty i pe­
łen werwy finał, w szczegółach śliczny, w ogólnym 
planie mniej bogato rozwinięty.

Przy pełnej rytmu i poezji interpretacji pani 
Essipow, koncert wywarł wielkie wrażenie; można 
być pewnym, że po wydaniu dzieła przez firmę Bo­
te i Bock w Berlinie, co wkrótce ma nastąpić, stanie 
się on popularnym na estradach całego świata.

Posiada on wszystkie dodatnie strony talentu Pa­
derewskiego, smętność, szerokość myśli, wiele uczu­
cia i liryzmu, a zarazem humor nieporównany.

Dodajmy, że i w finale orkiestra nader dowcipnie 
i zajmująco łączy się z gamami w fortepianowemi 
w wybornie brzmiącej całości.

W drugiej części kwartetu odegrała pani E„ z wy­
kończeniem, przechodzącem istotnie wszelkie po­
chwały, dwie nieznane jeszcze kompozycje Lesze- 
tyckiego: „Barcarole” i „Canzonettę”, dalej „Capric- 
ciozo” Schutta, „Valse'Fantaise” Liszta, a nad pro­
gram mazurka Chopina i „Capriccio” Scarlatfego.

Śpiew solowy podjęła pani Rzebięzkowa i wywią­
zała się chlubnie z wielkiej arji Beethowena: „ah! 
perfido”. Andante było interpretowane klasycznie, 
lecz trochę chłodno; więcej ściszań byłoby podniosło 
wartość produkcji. W silnych recitatiwach końcowe­
go allegro rozwinęła artystka wiele dramatycznego 
poczucia i akcentu.

Na drugi numer wybrała pani R. nieznane u nas 
Bolero Cezara Cui (bono?) kompozycję dobrze, ale 
bez natchnienia napisaną, i nawet z rodzajem talentu 
artystki (zwłaszcza w zakończeniu) nie bardzo li­
cującą.

Finał koncertu stanowiła część oratorjum Rubin- 
szteina: „Wieża Babel”, odśpiewana przez chóry, 
złożone z wychowańców Instytutu, oraz w partjach 
solowych przez K. Cieślewskiego i Szajdera.

•— Jesteś skończonym łotrem, Zygmuncie, wiesz 
dobrze, że nie mówię w tej chwili o moralności 
dworu wersalskiego, ale o jego sposobie zachowa­
nia się w świecie. Zakończmy wojnę, ale musisz mi 
przysięgnąć, że nigdy, już nigdy...

— Rączki twojej nie schwycę? tego przysięgać 
nie mogę. Przeciwnie, przysięgam solennie, że ni­
gdy nie stracę żadnej okazji, aby ją przycisnąć... do 
ust swoich, nie do serca, nie! Czemu spoglądasz tak 
złowrogo? do ust tylko, podług dawnego, rycer­
skiego zwyczaju; dla samego wspomnienia obyczajów 
często powinnaś mi na to pozwalać.

— Nie można trafić z tobą do ładu, kuzynie. |Za- 
wsze masz ostatnie słowo, ty wiesz, na co chcę 
przysięgi twojej.

— Ńa co? nie wiem doprawdy; może na to, że 
cię nie będę kochał? Dla twego spokoju i krzywo- 
przysięztwo wykonać jestem gotów.

— Proszę cię, Zygmuncie, mówmy serjo, na je­
dną chociaż chwilę.

— Je nefais gue ga, ale móżemy jeszcze poważ­
niej rozmawiać; a więc?

— A więc proszę cię, zmień ton swój względem 
mnie, bo czuję, że nie jest właściwy; nie umiem ci 
tego określić, ale ty mnie rozumiesz. Przemawiam 
do ciebie po przyjacielsku, zechciej pojąć moje 
słowa.

— Nie pojmuję, ale w każdym razie przysię­
gam, że wola twoja będzie zawsze wyrokiem dla 
mnie.

Na Zygmunta długo się gniewać nie można, roz­
braja on swoim uśmiechem i ma w sobie jakiś ro­
dzaj wyższości światowej, nie realnej, bo rzeczywi­
ście nie posiada on wielu zalet, ale imponujący jest 
bardzo. Gdyby nad starym sfinxem wzruszył pogar-

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 2 r. 
Zachód „ „ 1 . 52' r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 13ea1i 3.
Dziś o godzinie 2-ej po poi, ciepła 11° R.

„Lis w kurniku”, jutro „Przechodzień”, „Staryjegomość” 
i „Partja winta”; — Mały .-dziś „Księżniczka Trebizondy”, 
jutro „Księżniczka Trebizondy”. (71/, wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie <>d 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy ra. 6279 kop. 87. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu.)

OGŁOSZENIA.
Ueklamy: 'aa jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25> kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologjiii: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajna- i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają sięj.

Ogłoszeniu i pienameratę 
przyjmuje kan tor codziennie od 
8-ej rano do 8--ej wiecz., w nie­
dziele i święta <od 10 do 1 w poł.
Sobota: Hermenegilda Król. 
Niedziela: Walerjana Męcz. 
Poniedz.: An nstazji Panny. 
Wtorek: Lamberta Męcz.

, ■Msloma^sńe: Dziś Dobrosławy, jutro Gorysławy.
z Siedemnaste zwyczajne zebranie ogólne ak-

warszawskiego Banku dyskontowego. (Gmach 
Krak.-Przedm. 388—2 po południu.) — Zwyczajne 

kmie ogólne akcjonarj uszów warszawskiego Towarzystwa 
r ieczen od ognia. (Lokal Towarzystwa na Krak.-Przedm.

2 po południu.)—Posiedzenie członków sekcji Ii-ej od- 
r Iu7olne»o Towarzystwa przemysłu i handlu. (Gmach Mu- 
““jneinyslu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—7 wieczorem.) — 

członków komisji V-ej technicznej Towarzystwa 
fLjniffl’O. (Lokal Towarzystwa, Chmielna—8 wieczorem.) 

|Mw Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm 15—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europejski — od 10-ej rano do 
imierzchu.)-Wystawa obrazów spółki artystycznej. (Nowy- 
gwiat 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.)

Ofcyty Na dochód warszawskiego Towarzystwa dobro- 
czynnoscr odczyt Henryka Sienkiewicza. (Sala ratuszowa— 
j wieczorem.)

Wra.- Wi elki: Dziś „Hugonoci” (występ gościnny panny 
Ely fiussel), jutro „Uriel Acosta”; — Rozmai tości: dziś

35)

[ffll l ZIM KOBIETY.
POWIEŚĆ

(edwaęzona na konkursie „Kurjera Warszawskiego".)

przez

93 S F JEJ JT ą.
(Dalszy ciąg.)

Czułam się zażenowaną w obec niego, ale dla do­
dania sobie pewności odpowiedziałam:
. — W niektórych razach prowincja ma słuszność 
i nieźle jest przypomnieć sobie o j ej zasadach,
- KI: sztor ma także swoje zasady, a jednak 

wświecieich się nie trzymamy. Obrzuciłaś mię pioru­
nującym wzrokiem, za co? Za to, że rączkę twoję 
schwyciłem? Ręka ta jest wprawdzie arcydziełem, 
sle nie przypuszczałem, że jej dotknąć nie wolno. 
Jestem artysta po trochu i umiem obchodzić się 
> dziełami sztuki, krzywdy im nie zrobię.

Nie wiedziałam, co odpowiedzieć, lakonicznie 
Ifięc tylko odparłam:

— Nie chodzi tu o dzieło sztuki, ale o przyzwoi­
te maniery.

Pokornie schylam głowę, nie mam też preten- 
JJ1 dawać lekcji zachowywania się w salonie mar­
kizom z XVIII stulecia.
~ Ale ja mam pretensję, abyś względem mnie 

Jj] FjWa' gdybym do dworu wersalskiego

~ 0, hrabino cudowna! sama nie wiesz, co mó- 
^■sz.,. Odwołaj prędko, abym cię nie złapał za sło-

Wschód słońca o godzinie 5 minut 21.
Zachód „ „6
Długość dnia godzin.... 13
Przybyło „„ 5

dliwie ramionami, to i sfinks ośmieszony byłby 
w moich oczach. Niezadowolona jestem czasem 
z siebie, gdy czuję, że Zygmunt kieruje sądem mo­
im podług swej fantazji. Nawet gdy czuję, że się 
myli, to póki jestem obok niego, sprawy sobie z te­
go nie zdaję; później dopiero spostrzegam, że sofiz- 
matami kieruje się on nieraz. Śzkoda, że Staś nie­
ma tej tajemnej, magnetycznej może siły, bo czę­
ściej spełniałabym jego wolę.

Wtorek. Styczeń.
Staś często wyrzeka nieraz na doktorów, którzy 

go tu przysłali.; w gruncie rzeczy szłuszność mu 
przyznaję. Nie widzę znacznego polepszenia w jego 
zdrowiu. Ma on rację, mówiąc, że w obecnem poło­
żeniu naszego kraju, ci co przodują społeczeństwu, 
nie powinni tracić czasu i pieniędzy za granicą, bo 
obowiązek jasny i konieczny wskazuje im, że na 
stanowisku swojem wiele mają do spełnienia i że 
nie wolno im uchylić się od ogólnego prawa t.j. 
pracy dla dobra ogółu i przyszłych pokoleń. Swoją 
drogą kontenta jestem, źe doktorzy uznali, iż Staś 
nie może kierować się ogólnemi zasadami, gdy zdro­
wie jego wyjątkowych starań potrzebuje. Tym tyl­
ko sposobem poznałam kraj faraonów, chociaż teraz 
popsuta słońcem, ciepłem i wieczną pogodą, gotowa 
jestem zatęsknić za rozkoszami południa, gdy do 
kraju powrócę. Mam nadzieję, że prędko jednak po­
godzę się z losem, gdy na łyżwach po Bohn jeździć 
pocznę. Kochana twarz mamy zastąpi mi liczne to­
warzystwo, Castrelka i cała stara, poczciwa, zacna 
służba, tak u mamy jak w Wereszówce, pewnie 
mnie w gruncie serca więcej kocha, niż wszystkie 
Zelje i białe damy, niż baronowie i margrabiowie.

(JOafesjf ciąg nastąpi.)

.g dod. por.). Oma 9 kwieti^^^ Wtorek

<fl£,,.«/arszawski

dB iJlple i święta ra- Ą ”ie£ychodzĄ stale w 
X’X0. ?? z wyjątkiem 
* d°datkl P°-
X’ „pniuneraty podane 

s“'
° nrzedpłata na do- 

Wjmowaną y 

ł^gSjela Proroka.

^jadamości dworskie.

. je d. 22-go marca, mieli szczęście 
. ffe si '^/’Najjaśniejszym Państwu: Najjaśniej- 

•n^.. naczelnik 3-ej dywizji piechoty gwar- 
pe®11 *3 ł-feitnant Bardowski, zarządzający kance- 
dii|je.neraj.£ubernatora warszawskiego, radca taj- 
laijąj611?)1 godności mistrza dworu Pęcherzew- 
jvKoro'v ’ 21-go muromskiego pułku piechoty 
fkii ^ff°rSkiei Wysokości Wielkiego Księcia Kon- 
Je£» ^Mikołajewicza , Debogorja - Mokrjewicz.

Pani: naczelnik 3-ej dywizji piechoty 
r jenerał-lejtnant Bardowski; kurator war- 

Jo okręgu naukowego i prezes russkiego 
dobroczynności w Warszawie, radca 

iy^niichtin; zarządzający kancelarją jenerał-gu- 
warszawskiego, radca tajny Korniłow; 

j/ści mistrza dworu Pęcherzewski i dowódca 
S muromskiego pułku piechoty Jego Cesarskiej 

^Oinśei Wielkiego Księcia Konstantego Mikoła- 
nulkownik Debogorja-Mokrjewicz. 

je”1® ’ ( Warsz. dniew.)

44.
10.
32.
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, Chór z 200 oi?ób złożony, brzmiał wybornie i śpie­
wał z wielką precyzją i poprawnością.

Całym koncertem dyrygował Stanisław Barce- 
;wiez, w którym przymioty dobrego w niedalekiej 
przyszłości dyrygenta zaznaczyć wypada.

Przytomny, bii.czny na każdy szczegół, obeznany 
z orkiestrą i z wykonywaniem kompozycji, trzyma 
rzecz w karbach wybornie, z czasem dykcja jego 
zaznaczy się ^riększem bogactwem szczegółów. 
Oprócz małego zawahania się w zakończeniu kwar­
tetu Paderewskiego, wszystko poszło wybornie, i u- 
wertura z Euryanthy i ąkompanjamenty, i ora- 
toijum. J. KI,

= Grazdanin podaje w formie pogłoski, iż przy 
p. ministrze komiunikacyj mają być utworzone posa­
dy trzech towarzyszów, z określoną sferą czynności. 
Jako kandydatów na rzeczone posady dziennik cy­
tuje pp.: Salowa, Fadiejewa i Neronowa.

= Grazdanin donosi, iż w tych dniach komisja 
rolnicza pod przewodnictwem senatora Plewego 
przyjęła wszystkiemi głosami przeciw jednemu pro­
jekt p. Kriwoszeisia o urządzeniu elewatorów zbożo­
wych. Projekt p„ K. uważa elewatory za instytucję 
rolniczą, a zatem głównie interesy ziemian na wzglę­
dzie mającą i oświadcza się przeciw oddaniu ich do 
•eksploatowania ksolejom.

= Praw, wiest„ ogłasza Najwyżej zatwierdzoną 
opinję rady państwa o powiększeniu liczby brygad 
straży pogranicznej na granicy zachodniej. Z dzie­
więciu istniejących brygad ma się utworzyć 18-cie, 
złożona każda z 4 oddziałów. Nowe brygady nosić 
będą nazwy: goradowska, taurogska, wierzbołow- 
ska, grajewska, łomżyńska, rypińska, aleksandrow­
ska, kaliska, wieluńska, częstochowska, nowobrze- 
ską, sandomierska, tomaszowska, wołyńska, woło- 
czyska, chocimska, skulandzka i izmaiłowska. Pięć 
pierwszych okręgów włączone będą do okręgu cel­
nego wierzbołowskiego, pięć następnych do kali­
skiego, pięć dalszych do radziwiłłowskiego, a osta­
tnie do besarabskiego.

= W Fraw.wiest. znajdujemy następujące rozporzą­
dzenie: „Właścicielowi folwarku Gnojenko, w gub. 
płockiej , Piwińskiemu, pozwala się przywrócić za­
budowania, zniszczone podczas pożaru. Pan mini­
ster finansów ma prawo na przyszłość, po porozu­
mieniu się za każdym razem z pp. ministrami wojny 
i spraw wewnętrznych, oraz jenerał-gubernatorem 
warszawskim dozwalać w wypadkach odnośnych na 
przywracanie w miejscowościach odosobnionych od 
miast i osad, a leżących w pasie 875 sążniowym od 
granicy pruskiej i austrjackiej budynków, zniszczo­
nych przez pożary, wylewy itp. nieszczęścia, o ile 
budynki potrzebne są do eksploatacji zakładów prze­
mysłowych i fabrycznych.”

==■ Swiet donosi, iż ministerjum wojny postano­
wiło osadzić w twierdzach stale specjalne oddziały, 
dobrze obznajmiope z miejscowością twierdzy, oraz 
okolicą. Każdy oddział składać się ma z kilku ba- 
taljonów. Warszawa i Nowogięorgjewsk ma posia­
dać ich po cztery, Brześć-Litewski trzy, Kowno, 
Iwangród i Osowiec po dwa.

= Dawno projektowane udogodnienie na wzór 
zagranicznych urządzeń pocztowych, polegające na 
przynoszeniu odbiorcom pakietów pieniężnych do 
mieszkań, ma być i u nas niebawem wprowadzo­
ne. W tym celu w departamencie poczt i telegrafów 
opracowywana jest szczegółowa instrukcja dla ofi­
cjalistów pocztowy cl), którym wręczanie listów z pie­
niędzmi będzie powierzone. Oficjaliści tacy będą po­
bierali większe* aniżeli zwykli listonosze pensje, lecz 
każdy ma złożyć kaucję około 300 rs. Najwyższa 
suma dla doręczenia adresautom w domu wynosić 
będzie 50 rs.; po listy pieniężne z wyższą wartością 
odbiorcy będą zmuszeni, tak jak dotychczas, zgłą- 
.szaćsię z odpowiednią legitymacją do właściwych 
urzędów pocztowych.

= Na skutek zapytania się jednego z kuratorów 
okręgów naukowych, czy wychowańcy korpusów 
kadeckich i innych specjalnych zakładów nauko­
wych mogą być dopuszczani do egzaminu na sto­
pień nauczyciela języków nowożytnych w gimna­
zjach i progimnazjach, ministerjum oświaty odpo­
wiedziało twierdząco.

= Z Petersburga nadeszły wiadomości, iż firmy, 
■które subskrybowały większe sumy nowej 4°/9 zło­
tej russkiej pożyczki z 18t$9 r., za pośrednictwem 
doaiow petersburskich, otrzymają przy repartyęji 
zaledwie 1% od sumy podpisanej. Tutejszy kantor 
banku państwa do dnia wczorajszego nie znał zasad 
rcpartycji.

W. sprawach wymagających ekspertyzy kra­
wieckiej, pp. sędziowie pokoju wzywają urząd star-

szych tego zgromadzenia o przysłanie biegłych. Z te­
go powodu urząd starszych wystąpił do p. prezyden­
ta z przedstawieniem, iż majstrowie delegowani 
w tym celu bardzo wiele tracą czasu, wyczekując 
w sądach na osądzenie sprawy, że z tego tytułu na­
rażani są na straty materjalne, ponoszą przytem koszta 
na przejazdy do biur sądowych, że pp. sędziowie 
albo wcale nie przyznają im za to wynagrodzenia, 
albo też przyznają najwyższe, nie przechodzące ru­
bla jednego i to częstokroć od takiego klijenta, któ­
ry nawet powyższego wydatku nie jest w stanie po­
nosić. Z tych zasad urząd starszych prosi o zmianę 
manipulacji w tym względzie, domagając się, ażpby 
sprawy, do których wzywani są biegli, były sączo­
ne przed innemi, żeby wynagrodzenie przyznawane 
było po rs. 3 od ekspertyzy, z wypłatą takowego za­
raz przez interesanta, na żądanie którego dopełniała 
się ekspertyza. Jak się dowiadujemy przedstawie­
nie to, jąko zasadne, uwzględnione zostało przez p. 
prezydenta i w tym duchu p. jenerał Starynkiewicz 
zwrócił się do prezesa zjazdu sędziów pokoju z tern, 
ażeby proponowana zmiana manipulacyj była zasto­
sowaną do wszystkich rzemieślników, powoływa­
nych na biegłych przez sędziów pokoju.

= Z wielu ofert, otrzymanycb'przez Towarzystwo 
dobroczynności od właścicieli ziemskich, co do daro­
wizny pewnej przestrzeni gruntów na pobudowanie 
baraku letniego dla sierot wychowańców tej insty­
tucji, przyjęto już ofiarę p. Hanemana, właściciela 
dóbr Falęcice Błotne. W miejscowości tej, położonej 
niedaleko Jabłonny, wydzielony będzie 3-morgowy 
kawałek gruntu. Budowa baraku mieszkalnego może 
być w ciągu kilku tygodni uskutecznioną, tak iż ję- 
szcze podczas zbliżającego się lata sieroty Towa­
rzystwa dobroczynności będą mogły odetchnąć świe- 
żem powietrzem. 

= Z powodu nadchodzących świąt, a ztąd zwię­
kszonego handlu, dzierżawcom miejsc za Zelazną- 
Bramą i na Starem-Mieście dozwolono w ciągu wiel­
kiego postu przed świętami i jednego tygodnia po 
świętach handlować do zmroku. Takiż handel do­
zwolony został w powyższych miejscach i nie dzier­
żawiącym miejsc na tych rynkach, a chcącym pro­
wadzić handel drobnemi artykułami, z zastrzeże­
niem, ażeby ci, którzy będą potrzebowali rozkładać 
swój towar na stołach, umieszczali je w miej­
scach swobodnych, nie tamując komunikacji. Stoły 
do sprzedaży szynek mają być ustawiane na placy­
ku przy ogrodzie Saskim. Czasowo również dozwo­
lono ustawianie stolików z towarami na Franci­
szkańskiej, od Nalewek do domu nr. 22, przy sa­
mym rynsztoku.

= Z powodu zbliżających się świąt handel arty­
kułami spożywpzemi staje się bardziej ożywiony, 
a ztąd i zafałszowania pewnych produktów częściej 
się zdarzają. Polecono więc komisjom sanitarnym 
przedsiębrać liczne rewizje, a szczególnie baczyć 
na jakość artykułów, sprzedawanych w przenośnych 
kramach za Żelazną Bramą i na innych rynkach 
targowych. Te produkty, które się wydają podejrza- 
nemi, należy w odpowiedniej poprzednio wskazanej 
ilości przesyłać do pracowni rozbiorowej, zostającej 
pod kierunkiem dra Bujwida, a po stwierdzeniu za- 
fałszowań producenci będą pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej. 

= W kościele św. Marcina przy ulicy Piwnej, 
z powodu znacznych i rozlicznych robót, niezbę­
dnych dla doprowadzenia świątyni do porządku po 
zeszłorocznym pożarze, od tygodnia już przystąpio­
no do ustawienia rusztowania w głównej nawie. Je­
dnocześnie majster mularski, p. Józef Szalk, rozpo­
czął odbijanie uszkodzonych tynków, co gdy ukoń- 
czonem zostanie, zajmie się robotami mularskiemi, 
które zobowiązał się uskutecznić bezpłatnie, z wła­
snego materjału. 

= Czytelnikom naszym, którzyby zapomnieli 
o dzisiejszym odczycie Sienkiewicza, przypomina­
my, że pozostałe bilety (a tych jest bardzo niewiel­
ka liczba), są do nabycia w redakcji Słowa, do go­
dziny 2.ej po południu i przy wejściu na salę, od go­
dziny 4 ej. Wątpliwem wszakże jest bardzo^ aby do 
tej pory jeszcze jakie bilety pozostały.

= Władza edukacyjna wydala pozwolenie księ­
dzu Franciszkowi Anuszowi, na wykłady nauki re- 
ligji w prywatnych zakładach naukowych.

= Nauczyciel rysunków szkół niedzielno-rzemieśl- 
niczych, p. Józef Łypaczewski na własne żądanie 
uwolnionym został od obowiązków.
“ Przez czas urlopu zarządzającego warszaw­

skim kantorem, banku państwa barona 'Drisena, 
obowiązki zastępcze pełnić będzie p. Makarenko, 
dyrektor wydziału dyskonta weksli.

= W Prasnyszu zmarł nagle naczelnik powiatu 
pamtejszego, Andrzej Hołyński; zmarły liczył 54 lat 
wieku

= Z teatru i muzyki.
... ............... ~?========:==^to, ta

= Z teatru i muzyki.
* Pani Essipow wystąpi po raz , , 

w środowym wieczorze Towarzystwa gI 1 °8tw . 
i wykona cały szereg utworów, mied^^ 
uwagę zasługują nieznane u nas Wari, •‘W? 
norweski Navratila. JacJe ta te14

Obok niej da się słyszeć śpiewaczka 
ostatnio artystka lwowskiej opery nrJ pl 
basista, p. Crotti. ’ 12u»uy

= Seans.
W sali hotelu europejskiego zebrało R- 

grono osób, zaproszonych przez miss Ann«VC2l>rai
Miss Fay jest naśladowniczką braci 

Cumberlanda i innych, którzy z zawiązany VenPort 
zamknięci w szafie, wydobywali z 
wraz z nimi instrumentów muzycznych to • 
ki, przybijali gwoździe, rzucali rozmaiS* 
miotami itd. przed.

Przewyższa ona jednak swoich poprzednik • 
cznością i niektóre z tych samych sztuk 
nywa nie w zamknięciu, lecz prawie w Jk 
czności. bec publi.

Nieliczne grono widzów spędziło przym • 
ka chwil, podziwiając zręczność amerykanp116^ 
Fay bowiem jest nią z pochodzenia. J ■> misi

Ża kilka dni da ona zapewne przedstaw' ■ 
bliczne. Wletu9jiu-

£

61

O1 p
d
i

i

idi
i<

= Ze sztuki.
* Wczoraj komitet Towarzystwa sztuk piek 

wraz z zaproszonymi artystami, dopełnił pierw ’ 
w roku bieżącym zakupu obrazów i rzeźb dla m*0 
sowania pomiędzy członków. lq™'

Zostały wybrane następujące obrazy: J, rrnso, 
„Polowanie na wilki” (akwarella), A. Kędziersk „ 
„Zwijanie partu”, R. Kochanowskiego WifJii’? 
W. Pawliszaka „Emir”, Szernera „Lisowczyki” 
Jasińskiego „Węgier”, W. Gersona „Czarny stL» 
J. Muszyńskiego „Mnich artysta”, W. Piechowskie’ 
go „Do chorego”, B. Baszczyńskiego „Zagroda m 
ralska w Wiśle”, J. Owidzkiego „Wieczór”, c. Jan. 
kowskiego „Powrót z halli tatrzańskiej”, R. 
skiego „Na swobodzie”, J. Ryszkiewicza „Przy sta­
dni”, W. Trojanowskiego „Mnich malarz”, K.B1- 
skiego „Na studjach”, B. Łukomskiej „Owoce” jt 
Gramatyki „Widok sielski”. M. Dulębianki nDzU. 
czyna”, Z. Andrychewicza „Odaliską”, St Jasiń. 
skiego „Na polowaniu”, J. W astkowskiego „Po żui- 
wie”, oraz rzeźby: St. Lewandowskiego „Druciarz” ! 
B. Wiśniewskiego „Piaskarz”, Madejskiego Saba' I 
la” i J. Woydygi „Kwiaciarka”.

Ogółem nabyto 26 dziel za sumę 4,340 rs.
Nadto komitet nabył do własnych zbiorów Iowa. [ 

rzystwa obraz zmarłego w roku zeszłym ś. p. Wio- 1 
dzimierza Łosia p. t. „Po kweście”.

Następny zakup odbędzie się w ostatnich dniach I 
czerwca r. b.

= Odczyty na osady rolne.
W środę, d. 10-go b. m., o godz. 6-ej wieczorem, I 

prof. Wład. Szajnocha wygłosi drugi swój odczyt na Ij 
rzecz Towarzystwa osad rolnych: o nauce geologji I 
w początku bieżącego wieku.

Nazajutrz zaś, t. j. d. 11-go b. m., we czwartek, El 
o tej samej godzinie, na katedrę w sali ratuszowej II 
wstąpi dr. Władysław br. Lesser, profesor chirurgii B 
uniwersytetu lipskiego.

Władysław br. Lesser jest dzieckiem Warszawy i | 
tu ujrzał światło dzienne w r. 1846-ym.

Po ukończeniu szkół w Dreźnie i uniwersytetu | 
w Berlinie odbył, jako lekarz, kampanję francusko' I 
niemiecką, a następnie został asystentem kliniki | 
chirurgicznej i docentem wGryfji, zkąd w r. 1877-ym I 
przeniósł się do Lipska, gdzie objął katedrę chi-1 
rurgji. * |

Treścią odczytu prof. Lcssera będzie: wpływ no-1 
woczesnej chirurgji na zdrowotność społeczeństwa. I

= Na kolonje letnie. I
Kartony, o których niedawno donosiliśmy, Andriolh | 

wystawił prywatnie na ul. Oboźnej, w mieszkaniu | 
dra Dobrzyckiego. . I

Wystawą ta, urządzona na korzyść kolonij letnich I 
dla dziatwy ubogiej, trwała tylko dni kilka i, I 
należało oczekiwać, ściągnęła tłumy. I

Wczoraj jeszcze utalentowany artysta, na usilne I 
prośby wielu osób, przedłużył o jeden dzień wystS' I 
wę, pomimo, iż zmęczenie i brak czasu nie pozw?' i 
lały mu na to.

To też korzystano z dnia dodanego.
Od rana do wieczora 417 osób zwiedziło wysW i 

improwizowaną, sypiąc do puszki sporo datków nu 
kolonje. . , .]k

Ogółem na ten cel sympatyczny zebrało się Kim 
set rubli.  . . j

Nadto jeden z kartonów, przedstawiający eP’^ 
z „Konrada Wallenroda”, został rozlosowany, 3 
mę ztąd otrzymaną, artysta również przeznaczy 
raczenie biednej dziatwy miejskiej świeżem poff 
trzem podczas lata.



w. .....—
^"'"ŃŃZkartony znalazły już nabywców w na- 
^gzystkie -e'zcze kilku się zgłaszało juz po 
jzeffl ,®v8 wyrażając gorące chęci nabycia utwo- 

rjff Andriolieg0- nawałem pracy> nie może zadość- 
Arty.8^’daniom reprodukcyj powyższych karto­

nem10 zą . ,
pów. Mł tvlko na wykonaniu na wzór poprze-

Popr7f óch nowych portretów Mickiewicza, które 
dX®y > nabywtó^^

- tycMmSroSczęto dalsze roboty przy ko- 

^ieIeiŚ^p^niemnrobót kamieniarskich i po wstawie-
Z wwnvch drzwi, nabożeństwo przeniesione bę- 

jnn nnwei części kościoła, poczem bezzwłocznie 
dzie do no j w‘lenie bocznych ścian dawnego ko- 
roZpiHóre zamienione będą na wewnętrzną ko- 
śc>ola’, nodtrzymująca odpowiednio przerobioną 
yAkAk»w-fe—

T, Au Sar?, St Wolski, nadesłał na wystawę 
mnwarzystwa sztuk pięknych większych rozmiarów 

Uraz n t. -Epizod z r, 1812 .
F mitet Towarzystwa, upatrując w utworze zna- 

n rysownika i batalisty brak warunków artysty- 
Sch, odmówił przyjęcia na wystawę.

Artysta nie polegając na zdaniu gospodarzy wysta- 
•A postanowił zawezwać sąd, złożony z kolegów, do 

pędu których należy i sprawozdawca Kurjera, SŁ 

^Epizod” będzie umieszczony w salonie Krywulta, 
się też dokona ekspertyza.

= Złoto w Austrji. , J
Austrjacki bank Państwa płacił dotychczas za 

gw0ie banknoty srebrem. ,
Obecnie, jak głosi wiesc, którą wczoraj powtarza­

no w Krakowie, bank zamierza wprowadzić walutę 
2'°Wiadomość ta wywołała na giełdzie berlińskiej 
podrożenie przekazów na Wiedeń.

— Mierzwiński... humorysta. .
Posiadacz wysokiego cbawi się rysowaniem kary­

katur.
Pomimo usprawiedliwionego braku wprawy te­

chnicznej, rysunki Mierzwińskiego, a zwłaszcza por­
trety, nie są pozbawione podobieństwa oraz hu­
moru.

Wydawca jednego z naszych pism humorysty­
cznych otrzymał ou autora kilka szkiców, które uka- 
żą się w najbliższym numerze tegoż pisma.

= W daleką podróż.
Do niedawna mieszkający w mieście naszem 

dr. Dylewski osiedlił się na stałe we Władywo- 
stoku. z

Obecnie lekarz wezwał do siebie rodziców swych, 
zamieszkałych w Warszawie.

Sędziwa para staruszków, nie bacząc na długą, 
bo około dwóch miesięcy trwającą podróż, wybiera 
się jeszcze w bieżącym tygodniu w drogę.

— Ofiary oszczędności.
Podczas zimy zarząd tramwajów trzymał zwro­

tniczych.
Obecnie z nastaniem cieplejszej pory zarząd ska­

sował ich, wkładając ponownie obowiązek ten na 
konduktorów.

= Bez lokatorów.
W ubiegłą sobotę w jednym z domów przy ulicy 

Chmielnej dopełniono z wyroków sądowych ekgmD 
syj lokatorów w 11-tu mieszkaniach.

Właściciel z powodu znacznych zaległości w ko- 
morneni, zmuszony był uciec sie do tego stanowcze­
go kroku.

Obecnie dom jest prawie bez lokatorów, gdyż tyl­
ko cztery mieszkania są zajęte.

= Więc już wiosna...
Roztęsknione ludzkie serca, 
Biłdzi ze snu wieść radosna. 
Że niedługo już przybędzie 
Wiecznie młoda panna wiosna.

Przyjdzie, strojna, jak na gody, 
W swą sukienkę szmaragdową; 
Garść pierwiosnków ma na piorsiaus, 
Blaski słońca po nąd głową.

Za nia. ciągnie z leż zimowych 
Śpiewnych ptaszyn rój skrzydlaty, 
By powitać czarodziejkę
Wyjdą, z ziemi wonne kwiaty.

Lasy, Jaki, pola, gaje,
Wnet radosnym zabrzmią gwarem 
I rozśmieje się pizyroda, 
Ożywiona wiosny czarem.

Bo niedługo już wiosenka 
Znów na ziemi się rozgości, 
Dając ludziom sen na kwiatach, 
ien marzenia i miłości
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— Zamiana żon.
W jednem z miast powiatowych, położonem przy 

drodze żelaznej prawego brzegu Wisły, w dzień św. 
Józefa odbyły się dwa śluby, które ze względu na 
wzajemny stosunek obu par małżeńskich,0 budziły 
powszechną sensację.

Odbyła się tu poprostu zamiana żon, w sposób je­
dnak zupełnie legalny.

Miejscowy lekarz i aptekarz rozwiedli się wprzód 
ze swemi połowicami, a po uzyskanem prawie je­
dnocześnie unieważnieniu obu małżeństw, nastąpiła 
zamiana.

Eks-aptekarzowa zaślubiła lekarza, a była mał­
żonka tego ostatniego została panią aptekarzową.

Działano tu za wspólną zgodą w jak najlepszej 
harmonji, czego dowodem jednoczesne zawarcie mał­
żeństw, oraz wspólna wieczerza weselna.

= Amputacja.
W dniu wczorajszym dokonano amputacji prawej 

ręki Józefowi Kraszewskiemu, urzędnikowi kolejo­
wemu, który przed kilku tygodniami uległ drobne­
mu na pozór wypadkowi.

Oto przy pocieraniu zapałki oderwał się siarczyk 
i wpadł za paznogieć.

Pan Kr. nie zwracał początkowo na tę okoliczność 
żadnej uwagi, a nawet gdy palec począł" się obierać, 
używał jedynie środków domowych.

Tymczasem ręka puchła i wywiązała się gorączka. 
Wezwani lekarze z obawy gangreny, zdecydowali 

amputację, chociaż i tak nie jest rzeczą pewną, czy 
ofiara kalectwa Kr. życie ocali.

= Wyzysk.
Jeden z naszych czytelników, p. O., donosi o wy­

zysku pewnego faktora z pod nru 7-go na Miedzia­
nej, stręczącego rzekomo posady rządców dóbr i 
plenipotentów.

Faktor potrafił wyłudzić od wielu biedaków wy­
nagrodzenia, a ostatnio zjawił się pod nrem 37-ym 
na Złotej w mieszkaniu państwa W. z propozycją 
świetnej posady plenipotenta w dobrach hr. Pla- 
tera.

Stręczyciel zastał tylko panią W., która w nieo­
becności małżonką, znajdującego się na prowincji, 
uwierzyła faktorowi i dała mu 6 rs. ńa koszta po­
dróży.

Po kilku dniach faktor znów się zjawił, oznaj­
miając, że potrzebne są świadectwa i że musi odbyć 
drugą podróż, na co znów otrzymał 5 rs.

Tymczasem przekonano się, iż hr. P. nie ma 
u siebie żadnej posady wakującej.

Przed tym wyzyskiem ostrzegamy wielu łatwo­
wiernych biedaków, którzy gotowi są zaryzykować 
ostatni fundusz, byleby upragnione zajęcie otrzy­
mać.

= Z przyboru Wisły.
Położenie na Wiśle od wczorajszego południa 

zmieniło się na lepsze.
O godz. 7-ej wieczorem notowaliśmy już stóp 13 

i 1 cal.
Maszyny parowe jednakowo są czynne bez przer­

wy przy szluzach kanałowych.
Z tarasu zamkowego woda powoli ustępuje,
Statki parowe przybijają do samego bulwarku, 

gdyż wysoki stan wody na to pozwala.

= Ulewa.
Wczoraj przed wieczorem nawiedziła miasto na­

sze pierwsza w tym roku ulewa wiosenna w połą­
czeniu z grzmotami i błyskawicą.

Ńa wielu ulicach skutkiem obfitej wody, przejście 
było zupełnie niemożliwem.

Ulewa trwała godzin kilka do późna w nocy, 
z małemi przerwami.

== Kradzieże.
Zamieszkałemu na Szmr.lowiźnie Ludwikowi Olszewskiemu 

w przejeździe skradziono tłomok rzeczy i kwity domów ban­
kierskich na sumę 116 rs.—Zamieszkałemu przy ulicy Długiej 
pod nrem 30-yni kupcowi Bernardowi Klingslandowi skradzio­
no trzy weksle z podpisem Zygmunta Majfolda na 175 rs., 
z podpisem Roton tajna, na rs. 100 i z podpisem Bornchsolina 
rs. 85.—Z otworzonego wytrychem mieszkania Stanisława Te- 
nenbamna przy ulicy Twardej nr. 12, skradziono dwa lichtarze 
srebrne wartości 64 rs.__________

Pan^Włoskiewiez, zamieszkały na Krakowskiem-Przedmie- 
śoiu pod nrem 5-ym, spotkał na ulicy kilkoletnie bobo, błąka­
jące się bez żadnej opieki.
’Chłopiec, tóremu na imię Bronislaw, objaśnia, ze ojciec jego 

nazywa się Franciszek. . ,
W obco tak szczupłej informacji, w celu odszukania rodziców, 

zbłąkanego chłopca pan W. zabrał do siebie.

stosowne uciec bezozapki. Na pożegnanie otrzymał cios ka­
mieniem w prawe ramię.

4- Rocznica.
Obecnie mija sto lat, jak w Siewierzu założone 

były pierwsze szkoły.
Z tego powodu p. Machczyńsłki przygotował mo- 

nografję instytucyj.
+ Straszna epidemja.
Z gubernji mińskiej donoszą;-
Wraz ze zbliżeniem się wiosray w wielu miejsco­

wościach naszej gubernji zaczęły grasować rozmaite 
choroby.

Najgroźniejsze jednak objawy ukazały się w powie­
cie ihumeńskim, w Baryczach i w okolicach tego 
miasteczka.

Już jesienią i zimą dzieci oikolicznych włościan 
nader często padały ofiarą krupu (błonicy).

Nie zwracano jednak na to wielkiej uwagi, aż 
obecnie straszna ta epidemja wybuchła z natlzwy 
czajną gwałtownością.

Setki dzieci zachorowały naraz.
Jak dalece groźne rozmiary przyjęła ta straszli­

wa choroba dziecięca, dość powiedzieć, że na rzą­
dowej pensji żeńskiej, istniejącej od-.lawna w Bary­
czach, około 50-ciu dziewczynek podległo jednocze­
śnie prawie błonicy.

Niektóre z nich mają już po lat kilkanaście.
Pomimo tego i energicznej pomocy lekarskiej wic­

ie z nich w parę dni, a nawet i prędzej, rozstało się 
ze światem.

Inne chorują jeszcze.
Lekcje na pensji zostały całkiem przerwane, a za­

wiadomieni rodzice pośpieszyli zabrać zdrowe dzieci 
do domu.

Coś podobnego i po wsiach się dzieje,
Dzieci włościańskich umiera mnóstwo<
-ł- Dwa pożary.
Z Wilna piszą pod d. 5 ym b. m.j
„Przed kilkoma dniami wydarzyły się tu dwa du­

że pożary, które spowodowały znaczne straty.
Pierwszy z nich wydarzył się w d. 1-ym b. rm 

w domu p. Umiastowskiego.
Spłonął niemal doszczętnie duży dom murowany, 

a wraz z nim lokal, zajmowany przez zjazd sędziów 
pokoju.

Ponieważ pożar wybuchł w nocy około godz. 5-ej, 
spostrzeżono ogień bardzo późno, a jeszcze później 
przystąpiono do ratunku.

Gdy przybyła straż ogniowa, cały niemal dom p. 
Urniastowskiego stał już w płomieniach, które za- 
grążae zaczęły sąsiednim zabudowaniom.

Dzięki obfitości wody i energicznemu działaniu 
straży ogniowej, pożar ograniczył się do jednego 
domu.

W lokalu zjazdu spłonęło mnóstwo akt sądowych.
Kilka szaf, papierami napełnionych, padło pastwą 

ognia.
Straty w innych ruchomościach są bardzo zna­

czne i ogółem dosięgają 10,000 rs.
Drugi pożar wydarzył się wczoraj zrana o godz.

3-ej po północy.
Płomienie ukazały się przy ulicy Wiłkomierskiej, 

gdzie ogień objął znajdującą się na skraju tej ulicy 
cegielnię Hurwicza.

Po upływie pół godziny cegielnia leżała w gru­
zach. _ . j .

Następnie ogień przeniósł się na sąsiednie zabu­
dowania.

Z powodu silnego wiatru, ratunek był niezmiernie 
utrudniony.

Płomienie szalały do godz. 7| zrana.
Straty są bardzo znaczne.
Oprócz cegielni, spłonęły trzy inne zabudowania, 

a w tej liczbie dwie kamienice.
Z iiczby spalonych domów dwa nie były zaase 

kuro wane.
Cegielnia była ubezpieczona na bardzo wysoką 

sumę.
Przyczyna pożaru niewiadoma.
Śledztwo prowadzi się.
W ruchomościach straty są niemniej znaczne, a to 

wskutek tego, iż pożar wybuchł w nocy, gdy mie­
szkańcy byli w śnie pogrążeni i zdołali zaledwie sa­
mi się uratować.

Wielu lokatorów wyskakiwało zaledwie w bie- 
liźnie.

Kilka rodzin utraciło całe swoje mienie.”

Nocy1 wczorajszej6 p.Leonard Sikorski, współwłaściciel fabry­
ki octu, powracając ze Szmułowizny, został napadnięty przez 
trzech druków, . .

Pierwsze natarcie było tak gwałtowne i niespodziane, ze pan 
S. upadł. , . . , , , .

W chwili jednak gdy rabusie poczęli operować około kiesze­
ni, pan S. obdarzony ogromni], siłą, zerwał się i łotrów 
odepchnął.

w obec przeważającej liczby napastników, p. b. uznał za

Z sali obrad.
kieleckie Towarzystwo dobroczynności.

W dniu 5 b. m. w lokalu resursy kieleckiej odby- 
! ło sie ogólne zebranie członków miejscowego To- 
1 warzystwa dobroczynności . pod nrzewodnictwcn
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prezesa rady gospodarczej J. Eks. ks. biskupa To­
masza Kulińskiego.

Z odczytanego sprawozdania za rok 1888-my do­
wiadujemy się, iż Towarzystwo w roku sprawozda­
wczym skończyło piętnastoletni okres swej działal­
ności. Celem Towarzystwa, stosownie do 1-go art. 
ustawy jest niesienie pomocy tym z miejscowych 
mieszkańców bez różnicy wyznań, którzy podupadii 
wskutek wypadkówjUosowych, oraz wykorzenienie 
ulicznego żebractwa.

2)la zadośćuczynienia pierwszemu rada musiała 
nieśsć doraźną pomoc jej potrzebującym, dla dopię­
cia drugiego dawała stałe miesięczne wsparcia ubo­
gim, przedtem żebrzącym, powstrzymując ich w ten 
sposób O\d dalszej żebraniny i gromadziła równocze­
śnie kapitał, celem założenia przytułku dla biednych 
dpowiednsego do miejscowych potrzeb i warunków.

W ciągu owego 15-letniego okresu Towarzystwo, 
rtóre pozostało bez żadnych środków i funduszów, 
ozdało na wsparcia 39,581 rs. i zaoszczędziło ze 
szczupłych swych dochodów 7,868 rs. Ostatnia ta 
cyfra nie obejmuje daru, zrobionego przez J. Eks. ks. 
biskupa Kulińskiego który ofiarował na rzecz Towa­
rzystwa 5,750 rs., zabezpieczone na nieruchomości 
w Kielcach, zastrzegając sobie dożywotnie prawo 
rozporządzania odsetkami.

W roku sprawozdawczym dochód wynosił 10,395 
rs. 79 kop., a mianowicie: remanent z roku 1887-go 
7,131 rs. 55 kop., z loterji fantowej 1,116 rs.; ofiara 
WW. Możdżeńskich — 300 rs., z puszek — 477 rs. 
11 kop., ze składek od członków 485 rs. 75 kop., 
z przedstawień teatru amatorskiego 361 rs. 43 kop., 
za kupony od biletów 299 rs. 25 kop., inne ofiary i 
dochody 222 rs. 70 kop.

W ciągu r. 1888-go wyasygnowano: na utrzyma­
nie 35 osób dawniej żebrzących — 729 rs. 34 kop.; 
na wsparcia miesięczne dla 83 osób —1503 rs. 50 
kop., na jednorazowe wsparcia 65 rs. 50 kop., na 
lekarstwa dla biednych 45 rs., inne wydatki 183 rs. 
60 kop.; razem 2,527 rs. 40 kop.

Remanent na 1889-ty rok wynosi 7868 rs. 75 kop.
Towarzystwo w ciągu roku sprawozdawczego li­

czyło 70 członków rzeczywistych, płacących po rs. 6 
rocznie, i 82 ofiarodawców, wnoszących po rs. 3.

Po obliczeniu głosów z urny wyborczej wyszedł 
ten sam skład rady gospodarczej, a mianowicie: 
prezes rady: J. Ekscelencja ks. biskup Tomasz Ku­
liński (32 gł.), członkowie: Leon Możdżeński (31 
gł.), ks. Franciszek Brudzyński (30 gł.)., Tomasz Ba- 
togowski (29 gł.), Feliks Janczewski (29 gł.), Juljan 
Wardzyński (29 gł.), ks. Józef Ćwikliński (28 gł.), 
Karol Strzelbicki (27 gł.), Mieczysław Bierzyński 
(26 gł.), Antoni Borkowski (26 gł.), Jakub Rzepi­
sze wski (21 gł.), Ludwik Sztumpf (15 gł.).

Głosujących było 33. b.

NOTATNIK TERMINOWI.

— Jutro i pojutrze, od godz. 4—6-ej po południu, w kance- 
rarji 3-klasowej szkoły miejskiej rzemieślniczej im. W. Ko­
narskiego odbywać się będzie zapis nowych praktykantów 
handlowych, w miejsce ubyłych uczniów, do tutejszej szkoły 
niedzielno-handlowej. Zapisani w te dni uczniowie winni się 
stawić do egzaminu d. 14-go b. m., o godz. 9-ej zrana, w gma­
chu IH-go gimnazjum męskiego.

— Jutro, w warszawskim zarządzie okręgowym artyleryj­
skim, odbędzie się licytacja na prawo zbierania na polu rem- 
bertowskiego poligonu wojskowego różnych metalów i od­
padków przy próbnem strzelaniu artylerji; wadjum wynosi 
5,000 rs. 

! STANISŁAW SUSKI,
I długoletni pracownik domu bankierskiego A. Rawicz, 
I współ właściciel fabryki asfaltu w Kijowie, zmarł w tern 

mieście dnia 3-go kwietnia 1889-go r., przeżywszy lat 51. 
Wgłębokim smutku pozostała matka i rodzeństwo zaprasza­
ją krewnych,'przyjaciół, kolegów i znajomych zmarłego 
na żałobne nabożeństwo odbyć się mające dnia 9-go kwie­
tnia, to jest we wtorek, o godz. 10-ej i pół zrana, w ko­
ściele św. Antoniego przy ul. Senatorskiej, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok w tymże dniu z tegoż kościoła o go­

ił dżinie 4-ej po południu na cmentarz powązkowski. Oso- 
| bne zaproszenia rozsyłane nie będą. 2—1312—

t S. p. Zuzanna z Wesolowslich Koziorowska, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakramenta­
mi, zasnęła w Bogu w dniu 6-ym kwietnia r. b. Pogrążeni w 
smutku: córka, siostra i wnuki zapraszają krewnych, przyja­
ciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć się mające w 
kościele- św. Barbary na Koszykach w dniu 9-ym b. m., o godz. 
9-ej zrana. a następnie na wyprowadzenie zwłok o godz. 5-ej 
po południu na cmentarz powązkowski. —1317—

KUKJKŁl WAttsz<AWSMJi. — imia » kwietnia uwso

pryw. Kur. W.)—
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TELEGRAMY HANDLOWE.
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Targ na Pradze dnia 8-go kwietnia.— Dowozy przez so 
botę, niedzielę i dziś wynosiły 70 wagonów, co musiało wywo­
łać pewno osłabienie usposobienia targu. Sprzedano wprawdzie 
dosyć znaczno ilości zboża, po cenach jednak nieco niższych.

3 S0 po Poi 

do Nowego

Petersburg 8-go kwietnia. (7W. Aj. półn.)— 
Grażdanin donosi, że kwestja przejścia na skarb 
kolei żelaznej zakaspijskiej, została już zdecydowa­
na w radzie państwa.

Petersburg 8-go kwietnia. (TeZ. Aj. półn.) — 
Stan zdrowia ministra komunikacyj, który w tych 
dniach zachorował na zapalenie płuc, cokolwiek się 
poprawił. Ból w piersiach ustąpił. Chory przepędził 
noc spokojnie. Przytomność go nie odstępuje.

Wiedeń 8-go kwietnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Przedstawiony świeżo cesarzowi niemiecki karabin 
piechoty polega na wynalezionym przez Petryego i 
Bucbm llera systemie. Kaliber ośmiomilimetrowy. 
Lufa silniejsza, niż u Mannlichera. (Aj. półn.)

JPiedett 8-go kwietnia. (Tel. pr. K. W.)— 
Przybyły tu niedawno bułgarski ajent dyplomaty­
czny w charakterze pólurzędowym, Naczowicz, żyje 
w zupełnem odosobnieniu i obcuje dotąd prawie 
wyłącznie z bankierem bułgarskim, Pianizzą. Spra­
wozdawców dziennikarskich nie przyjął. Podobno 
wczoraj odjechał do Budapesztu. (Aj. półn.)

££ er lin 8-go kwietnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Zapewniają, że król Wilhelm w 
Londynu spotka się z królem 
skim.

Jłłerlin 8-go kwietnia. (Teł.
Z wielu stron zaprzeczają wiadomościom o dymisji 
ministra Maybaeha.

JSruksella 8-go kwietnia. (Tel. pr. K. W.) — 
Boulanger odbył długą konferencję z Dóroulódem. , 

liruks lia 8-go kwietnia. (Tel. pr. K. W.) — 
Całe miasto mówi o schadzce, jaka odbyła się w 
Cafe Trianon pomiędzy Boulangerem, Rocbefortem 
i księciem Wiktorem Napoleonem, lubo są i tacy, 
którzy twierdzą kategorycznie, że Boulanger nie 
wyszedł dotąd krokiem z „Hotel Mengelle”. Koło 
hotelu kręci się mnóstwo ajentów tajnych, zarówno 
belgijskiej, jak francuskiej policji. Rząd polecił 
obserwować kroki Boulangera, lecz na teraz nie 
myśli nic przedsiębrać.

8 — wiecz. 
45rano

 
Roziłat jazd; m hlejash żstajtl

od dnia I3-go listopada.

Warszawsko-Wiedeńska.-
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
(Jbobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Knrjerski 2 klasy............................
W arszawsko-Bydgoska:

Knrjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna •

W arszawsko-Terespolska:
1 owarowo-osobowy 3 klasy , . , 
Pocztowy 8 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
W arszawsko-Petersburska:

Focztow. Bk. do Wilna, 2k. doPeters. 
Osobowy 3 klasy i 
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

KadwiSiańska do Kowla;
Osobowy  
kiityscowy do Lublina...............

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy .......................................
Nadwiślańska do Mławy, *)

Pocztowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy.......................................  .
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy . . .................................

’) Do Mławy bezpośrednio nie dochodzi, lecz 
Dworu, zkąd na 3-ch wiorstach przewóz.

Akcje d. ż.war.-wied. —.—
Akcje kredytowe 160.50 
Weksle na Lon. kr. —.—

, dł. -._
Zyto w tow. gotow. 145.50 
■Żyto na wiosnę 149.75

Berlin 8-go kwietnia. (Tel. prywatny Kur jer- TPorjJ— 
Pomyślne wiadomości z Wiednia w połączeniu ze zleceniami 
kupna austrjackich wartości, wywołane przez pogłoski o popro­
wadzeniu przez austrjacki bank państwa waluty złotej, wywo- 
łnły na giełdzie dzisiejszej zwyżkę, która przetrwała przez ca­
ły przebieg czynności. Wartości austrjackie odniosły znaczne 
korzyści, a w siad za niemi podniosły się papiery russkie, któ­
rych pokup nie ustaje. W porównaniu z onegdajszemi kursam 
zyskały ruble w tranzakcjacb natychmiastowych 30 fen., a w 
końcomiesięcznych 50 fen. Warszawa krótkoterminowa lepiej 
o 65 fen., długi Petersburg zaś o 60 fen. Pożyczka wschodnia 
poprawiła się o 10 kop. i listy zastawne ziemskie o 20 kop., 
podczas gdy iisty likwidacyjne pozostały bez zmiany. Wyżej 
płacono za pożyczki konsolidowane z r. 1880, listy zastawne 
russkie II em. i 5% koosolidy z r. 1884-go. Bez zmian noto­
wano kupony celne, niżej natomiast premjówki russkie I em. 
i 6% rentę złotą russką- Wiedeń w obu terminach znacznie 
podskoczył w górę (notowano krótki po 170.10, a długi po 
169.80), a kredytówki austrjackie o 2 ‘/j’/o- Dyskonto prywa­
tne bez zmian. Żyto tańsze o 75 fen. w dostawowym. Zasadni­
cza tendencja giełdy mocna.

Berlin 8-go kwietnia (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rus. w tr. nać. 218.25 
Weksle na Warszawę 
Wek. naPetersb.krót. 
Wek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poż. II em. 
Listy zast. serji I-ej

Kursa z dnia 6-go kwietnia: 217.95 217.50, 217.20, 215.60, 
217.75, 67.50, 64.70, 158.-, 146.25, 150.25.

Petersburg 8-go kwietnia. — Weksle na Londyn 93.40, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 270.75. Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 243.—. Półiruperjały 7.44.

________  . J^r' 8»
Żyta nadesłano 24 wagony, wyborcr«??XĆ=:?:=^>^, 
70 kop średnie 65 do 67 kop., ordynaryjne g“s>ly 
Owsa dowieziono 28 wagonow, usposobienie u.a do 6’ ' 
wy 71 do 74 kop., średni po 66 do 70 kop n/a 2e’ Wth 
80 kop. Jęczmień spokojnie, wyborowy 75 dn ?
65-71 kop. Kasza jaglana bez zmiany, 
pokup mały, wyborowa 110 do 118 kop., średnia^

Gdańsk, 6-go kwietnia.—Pszenica krajowa h “°105 kun' 
tranzytowa przy małem zaofiarowaniu cokolwiek ZtnLny 
cono za polską transito pstrą obsadzona 11R/7 ?
123 m., 119 f. 124 m., 119/20 f. 125 m„ 121 fid,21 m, ii?; 
128 f. 140 m., dobrze pstrą 128 f. 142 ni. ia?„ m,> S2kl 
138 m., wysoko-pstrą 129 i 130 f. 146'/, i.-A 124/5?
szklistą 130 f. 141 m. za tonnę. Terminy ’tran^Ską Wtiu 
cień-maj 139 m. w żądaniu, 138'/., mar. w płaceni,,tK aa kwu 
wiec 139 m. w żądaniu, 138'/. m. w poszukiwać 
wiec-lipiec 140 mar. płacono, na lipiec-sierpiek 140 > njczet, 
na wrzesień-październik 140 m. płacono. Cena reffió' 
zytowej 138 marek. Żytem obracano tylko krain , tranl 
nach bez zmiany. Płacono za krajowa 120/1 i io?.®1 cl 
m., 120 f. 144 m., śtęchłe 121 f. 143'/2m., 119f ng 
ko za 120 f. i tonnę. Terminy: na kwiecień maj a 
9372 mar. wpłaceniu, tranzytowe 92 m. w żądań’ ^ił 
czerwiec dolno-polskie 95 m. w żądaniu, 94 niU| maj. 
tranzytowe 93 m. w płaceniu, na czerwiec-lipi8e PteceniJ 
mar. w płaceniu, na wrzesień-październik tranzvto'’-0? 
poszukiwaniu. Wyka polska transito 140 mar/ za^i 
cono. Łubin polski transito niebie ki wilgotny"78 m Pla­
in. za tonnę płacono. Siemię lniane polskie obsadzę' 
za tonnę płacono Spirytus w towarze gotowym nie ''/i 
cy cłu 54 mar. w płaceniu, podlegający cłu 341/ eSają. 
kiwaniu. Dla cukru w Gdańsku tendencja snokĆ^KziJ' 
Magdeburgu słaba. Kurs w Gdańsku 218.60 marek Mloę * v

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 8-go kwietnia 1889 r.

(Weflłm suostrzeżea stacji wszą miej,) 
Barom. Wilgot- Wiatr Tem, O.-T.J’r> 

D. 7-go g. 9 w. 740.8 88 PnW 51
D. 8-go g. 7 r. 740.1 96 W Pa 0*6 «

, g.lpp.739 5 8) W |0
W ciągu i Temperatura najniższa C. 2.8=11,2.2 *

, najwyższa 0. 8.2 =R, 6.5 
Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

— Panif Konstantemu Krzyżanowskiemu w Turbowie. — 
nalazcą nowego aparatu do obrazów niknących lampidoriffl» 
i kalejdoskopów jest tutejszy mieszkaniec, urzędnik izby Sąj0’. 
wej, p. Stanisław Matyszkiewiez, który mieszka przy ul, Jfu- 
ranowskiej pod JU 49-ym, w domu Glijera.

— I'anu St. L. — Żądanych objaśnień udzieli kancolarja za- 
rządu warszawskiego okręgu telegraficznego w pałacu brat 
lowskim.

 
— Cement Grodziec, Wysoka, Angielski]®^ 

miecki, Glinka i Cegła Ogniotrwała^. 
say’a i krajowa, na składzie u firmy AL £ra 
jewski, Kantor Bielańska 9 hotel Paryski. Tele* 
fon nr 83. 1076

— Wielki wybór koni rosplodowjdi, 
zaprzęgowych i wierzchowych 

§ w Tattersallu Warszawskim.

W drukarni Kurjera Warszawskiego.— Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). JI,o3Bo.ieiio Ęensypoio.—Bapinana 28 Mapra (9 Aupiua) 1889 W
Redaktor; Franciszek Olszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietluewiczg(Adam Na*)*


